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Czwartek 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Widdnia. — i 


JCHMość rzoczywistemu radzey nadwornemu 
i referendarzowi przy król. węgierskićj kance- 
laryi nadwornćj, Szymonowi Jakabffy, u- 
znając tegoż pięćdziesiąt-letnie wierne i wyszcze- 
gólniające się usługi, raczył najłaskawićj nadać 
lirzyż kawalerski król. węgierskiego ordera Si. 
»zczepana. 

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
; Portugalija. 

Dnia 24. października otrzymano w Anglii przez 
tatek przewozowy, na którego pokładzie mar- 
szałek Saldanha z rodzina swoją przebywał, wia- 
domości z Lizbony do d. 18. wspomnienego mie- 
siąca. Od dni kilka rozbiórane w kortezach py- 
tanie o przyszłóm ukonstytuowaniu izby parów 
żyli senatu , roztrzygnięto d. 17. października , 
jak przewidzióć było można, przeciw koro- 
nie. Wniesiono właściwie trzy zapytania: 1) Czy 
senat ma być wyłacznie przez Koronę miano- 
wany? 2) Czy senat ma być przez lud miano- 
wany? 3) Czy senat dożywotnie, czy tylko na 
czas pewny ma być obrany? Skutek był taki, 
Że z 91 glosujących 76 głosowało przeciw pićrw- 
szemu pytaviu, 49 za drugióm a 61 na Korzyść 
iuby obrenćj do pewnego czasu. Margrabiowie 
„oułć i Fronteira , hrabiowie Taipa i Lumiaros 
i baron Ribeira de Sabroso, pozostali w mniej- 
Szości przy piésyszáya pytaniu. Około dwudzie- 
Stu sześciu deputowanych oddaliło się z sali po- 
Biedzeń przed głosowaniem nad trzecióm pyta- 
Diem , ponieważ nie chcieli wcale nad tóm py- 
taniem głosować, a szesnastu z nich postano- 
wiło w okolicznościach niniejszych nie bywać 
więcój na posiedzeniach. 


Hiszpanija. 


Moniteur a d: 25. poździernika zawićra na- 
Słępujące dwie depesze telegraficzne : 1) Bajon- 
na d, 22, października, godzina 3. po połudbiu. 
Madryt d. 18. Espartero; d. 44. p AA n i po- 
bit karlistów pod Huerta del Rey. lch jazda 
Mianowicie wiele ucićrpiała. — Dnia 45. był 

on Carlos w Quiztanar de la Sierra a Espar- 
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tero miał swoję główna kwatére w Hontoria del 
Pinar. Donosi, Że dzielnie ściga nieprzyjaciela, 
ktory przez klęskę z dnia poprzedniczego w zu- 
pełną poszodł rozsypkę.s — 2) Perpignan d. 21. 
wieczorein. D» 15. zwinął baron de Meer gwar- 
dyję narodową, by ja zreorganizować. — Pastora 
obcjmuje miejsce Puiga, jako drugi szef pro- 
wincyi, a kapitana okrętowego Chacon , jako gu- 
bernator. — Baroo de Meer, nie będac do tego 
upoważnionym , zakszał d. 46. broń sprzedawać 
ub mieć u sicbie. — Większość głosów była 
d. 47. w Barcelonie na Korzyść umiarkowanych.6 

Moniteur z d. 26. października umieścił na- 

stępującą depeszę telegraliczna z Bajonny z d. 

4. października, godzina 8. z rana: »Espartero 
donosi, że pobiwszy karlistów d. 14. pod Huerta 
del Rey, a d. 46. ścigajac ich aż ku Quintanar, 
nazajutrz dalój ścigać ich zamyślał. — Kapitan 
Jeneralny Arragonii otrzymał wiadomość z Lo- 
gronio, Że idące z Kastylii dziesięć batalijo- 
nów karlistowskich d. 18. wieczorem stanęły w 
okolicy Haro i zamyślały przez Ebr się prze- 
prawić. ĎDonosząa mu także z Soryi, że ścigani- 
przez Espartera kerliści, d. 47. przez Monte- 
negro (w kierunku do Villoslady) przechodzili. 
— Jenerał Ulibarri d. 16. powtórnie zdobył Pe- 
raltę; część załogi zabrano w jeńce, a reszta 
złożyła broń dla powrócenia do Katelli. Jenerał 
Ulibarri zwrócił się ku Lodoza.« 

Podług listu z Madrytu z d. 14. października, 
dzwony zmiesionych klasztorów sprzedano do- 
mowi angielskiemu O'Shea w Madrycie, cetnar 
kastylijski po 248 realów (34 zr. m. k.) 

Przy wyborach w Marcyi karliści z amiarko= 
wanytni połączywszy się, wspólnie głosowali za 
konserwacyjnym kandydatem. 

Sentinelle des Pyrenćes zawićra następujące 
wiadomości o szczytkach legii cudzoziem- 
ców, które, jak wiadomo, do Francyj powra- 
cają: »Szczątki legii cudzoziemców wyrdszyły 
z Pamplony d. 43. października, a d. 16. sta- 
nęły w Jaca. Ta garstka walecznych, uszedł. 
szy tyłu wałtom , cierpieniom i niedostatkom , 
wraca do Francyi nie dostawszy wynagrodzenia 
ani od hiszpańskiego ani od francuzkiego rządu. 
Szczątki te przechodziły przez Lumbier, San- 
guessż, Santa Cecilia i przez miejsca położosę/ 


€ 
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po tójże drodze , nie zdybawszy się z nie- 
przyjacielem; tylko kilkunastu oficćrów i szere- 
gowych pozostało w Pamplonie. — Sztab jene- 
ralny i tak zwaną »świętą kompaniję* w Jaca 
rozkwatórowano. Sam batalijon zaś stoi w bli- 
skości tego miasta, ponieważ gubernator roz- 
kazów do jego pomieszczenia nie otrzymał. Po- 
starano się wszelako o utrzymanie legii, jak 
długo ona w Jaca i okolicy stać będzie. — Z 6500 
ludzi uszczuplała ta legija na 600, między któ- 
rymi jest 200 inwalidów , kilku jenerałów stra- 
ciła na placu, niezliczone pełniła służby, przez 
dwa lata poświęcała się na cierpienia, ocaliła 
Nawarrę, przy wszelkićj nędzy bezprzykładną 
okazywała rezygnacyję, a wszystko to jednak 
zdaje się mało wdzięczności obudzać ze strony 
‘rządu, do którego utrzymania tyle się przyczyniałale 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Książę i księżna Terceira przybyli do Londynu. 

Ponieważ królowa śmiało na koniu jeździ, oby- 
watele zatóm starego miasta Londynu (City), 
mając przez swoję radę gminną przyjmować kró- 
lowę dnia 9. listopada, umyślili nareszcie człon- 
ków rzeczonój rady wystawić na niebezpieczeń- 
stwo konnój jazdy. Odraza od konnćj jazdy do- 
szła w czasach dawniejszych u tych obywatel- 
skich dygnitarzy raz nawet do takiego stopnia, 
że potrzebując jechać wiórzchem przeciw mo- 
narsze , miasto siebie wyprawili oddział drago- 
nów, przebranych za radzców gminnych. Tą razą 
z grona tego najtęższych wybrano członków. 
Wybór padł na sześciu radzców , którzy oprócz 
powiórzchownój postaci mają tę jeszcze korzyść 
za sobą, Że już na koniach siedzieli. Kierowa- 
mie ta częścia festynu poruczono sir Piotrowi 
Liaurie , który nrzad ten przyjał z oświadczeniem, 
że spodziówa się, iż deputacyja odwaźnie na ko- 
niach dosiedzi. "Tymczasem w Guildhall, w gma- 
chu zgromadzeń miejskich, gdzie obywatele City 
królowój ucztę wyprawić maja, robią z wielka 
gorliwościa przygotowania do jćj przyjęcia. — 
W różnych dzielnicach miasta zbióraja podpisy 
dla formowania orszaków, mających przyjmować 
królowę idla zebrania pićniędzy, potrzebnych na 
muzykę , choragwie it. p. 

Książe Wellington przyjał zaprzoszenie na 
ucztę, która City dnia 9. listopada królowój wy- 
prawić zamyśla. Przeciwnie nir James Graham 
i lord Stanlej, których podobnież zaproszono , 
mieli bytność swoję odmówić. 

Dnia 16. października odbyło się w Exeter- 
Hall liczne zgromadzenie londyńskiego missyjo- 
narskiego towarzystwa, na któróm wielu missy- 
jonarzy z żonami swojemi Żegnało się z towarzy- 
stwem , zamyślejąc do Wachodnich Indyj, Po- 


łudniowój Afryki i Wysp Południowego Morza 
odpłynąć. Zgromadzenie to składało się po więk* 
szój części z dam eleganckich. Między innemi 
był tam także naczelnik Kafrów, Jan Izadzon» 
w ubiorze wojskowym. »Ma ón (pisze Morning- 
Herald) objąć znowu, na rozkaz rządu, przypa” - 
dające nań z przodków panowanie w swym kraju 
iswoję utraconą godność. To ludzkością tchnące 
postanowienie rządu przywrócenia jemu i wiela 
innym naczelnikom dzikich ludów przynależnych 
im praw, poia zostało w skutek rezolucyj 
uchwalonych w wydziale izby niźszój , w któryma 
wielu missyjonarzy wtój sprawie badano.e 
Francyja. 

Moniteur z dnia 24. października donosi, CO 
następuje: Jenerał Damrómont padł na pola 
sławy. Ugodzony został kulą nieprzyjacielską 
w chwili, gdy chciał się przekonać , czy zrobiono 
przejście przez wyłom i dać rozkaz do przy” 

uazczenia szturmu na dzień następny. — Jour- 
nal de Paris umieścił o tym jenerale następu* 
jące szczegóły: Jenerał dywizyi i jenerał-guber- 
nator hrabia D a m r 6 m ont, poległ śmiercią żoł- 
niórza pod murami Konstantyny, na drodze do 
wyłomu, w 33. roku swój wojskowćj służby. 
Jako syn owój szkoły wojskowój, która od czasu 
powstania swojego wszystkim bojowiskom haracs 
składała, odbył w podrzędnych stopniach wyprawy 
cesarstwa i odznaczał się we wszystkich. Jako 
adjutant marszałka Marmont był r. 1814 , wraz 
z jenerałem Fabvier, w tym charakterze jednym 
z tych, którzy traktat w Chevilly podpisali. Re- 
stauracyja zastała go pułkownikiem i r. 1830. nā- 
dała mu dowództwo nad brygada afrykańskićj ar- 
mii wyprawczćj, pod rozkazami  Bourmonia- 
Od teraźniejszego rządu otrzymał dowództwo 
ósmój legii terytoryjalnój; stałość i umiarkowa” 
nie jego, spokojność izimna krew , będące od- 
szczególniającemi się rysami jego charakteru » 
utrzymały w południowćj Francyi spokojność 
i porządek, skoro bezrząd lub przeciw-rewolucyja 
do powstania skłonić ja chciały. > 

Moniteur z dnia 26. października donosi, Z° 
król na wniosek ministra wojny, za pomocą roz- 
porządzenia z dnia poprzedniczego, mianował je- 
nerała dywizyi Vallée, tymczasowym jenerałem” 
gubernatorem osad francuzkich w Afryce pół 
nocnćj. - 

W dzienniku Zoułonnais z dnia 22. pażździer” 
nika czytamy następujące bliższe wiadomości 
o wzięciu Honstantyny: „Statek parowy 
Chimere, pod kapitanem Jeannin, zawinął t% 
dnia dzisiejszego z rana i przywiózł o zajęcia teg? 
miasta szczegóły nastepujące : Armija przy) za 
dnia 6. pod mury Konstantyny i rozłożyła się 
płaszczyźnie Mansury, z kąd pićrwszą i G 
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brygadę ku Kondiat Ati wysłano. Musiano prze- 
Ha się przez rzekę Qued Rummel, Która 

ardzo przez dószcze wezbrała. Obrót ten był 
tém uciążliwszym , ileże działa także tą drogą 
prowadzić musiano. Dnia 10go, gdy na chwilę 
pogoda błysnęła , demaskowano bateryje; ale 
ponieważ znowu dószcz padać zaczął, niepodobna 
było rozpoczać ognia. Armija Beja, zajmująca 
stanowisko za góra Kondiat Ati, przerywała 
znacznie działania oblężnicze. Ogień rozpoczęto 
dnia 11go, adnia następującego zrobiono wyłom, 
gdy w tém jenerał Damrómont, w chwili rozpo- 
znawania stanowiska z kilku oficerami sziabo- 
wymi, kulą działowa na pół przerwanym został. 
Jenerał Perregaux zaledwo zbliżył się dla uprząt- 
nienia na bok trupa, ugodzony był kulą z broni 
ręcznój, która mu część nosa urwała; mimo tój 
rany pozostał na swojóm miejscu. W téj chwili 
jenerał Valće , dowodzący artyleryja , jako naj- 
starszy w stopniu, objął naczelne dowództwo ar- 
mii j dał rozkaz wdzićrania się przez wyłom. 
Dnia 12go i13go cztórykroć napróżno szturmo- 
wano; dopićro po piatym szturmie brygada księ- 
cia Nemours zajęła pozycyję w wyłomie. Na tćm 
Btanowiska zaczęła się nowa walka, z wiekszą 
jeszcze jak dotąd rozpacza, gdyż dóm każdy 
oblęgać iszturmem zdobywać musiano. Książę 
Nemours usiłował nadaremnie położyć koniec téj 
rzezi, która nie prędzćj ustała, aż wojsko dnia 
13go w samém się mieście oparło. Królewicz 
dał rozkaz, ażeby chirurgów, Którzy dla rannych 
Francuzów nie koniecznie byli potrzebni, posłano 
Achmed Bejowi, dla pielęgnowania rannych Ara- 
bów. Hsiążę Joinville w 3000 wojska pod do- 
wództwem pułkownika Bernelle i z transportem 
prowijantów, których bardzo potrzebowano, ścią- 
gnat pod Konstantynę dnia 15ge, we czterdzieści 
ośm godzin po zdobyciu miasta. lle z obu strón 
było zabitych irannych , dokładnie wiedzióć nie 
można; tymczasem stratę Arabów liczą na blizko 
6000 łudzi. Podług innych ( arabskich ) podań, 
miano stracić około 40,000 i dodają, Że sami 
Francuzi około 6000 stracili; oba te podania 
zdają się być przesadzone. Wojsko Beja lubo 
znacznćj nie poniosło straty, rozpierzchło się je- 

nak , a ostateczną klęskę zadadzą ma bez wat- 
pienia plemiona, nieprzyjaźnym przeciw niemu 
tchnace duchem. Francozi zastali znaczne za- 
pasy w Konstantynie, którćj mianowicie Kabylo- 
wie z Bugii bronili. Oprócz śmierci jenerała Da- 
„mrómont, armija francuzka straciła jeszcze wa- 
łecznego pułkownika Combes z 47go pułku, 

tóry czwartą brygadą dowodził. Rannych mają 
do Francyi odesłać, chorych w Bonie zostawić. 

ieść, jakoby jenerał Vallóe miał Żadać posił- 

w, nie jest uzasadnioną.« 


Moniteur nie umieścił jeszcze urzędowego ra- 
portu o zdobycia Konstantyny. Tymczasem do 
uzupełnienia powyższych wiadomości wyjmuje- 
my, co otóm dziennik /a Charte z dnia 26go 
października zawićra: »Rząd dzisiaj rano otrzy- 
mal obszórne szczegóły o zajęciu Konatantyny. 
Dla niedostatku czasu nie zdołano nam tychże 
urzędownie udzielić. Sadzimy jednak, Że za na- 
stepujace wypadki zaręczyć możemy: Armija, 
jak juž donieśliśmy , dnia Ggo stanęła pod mu- 
rami Konstantyny. — Ułówa przez dwa dni prze- 
szkadzała rozpoczęciu robót oblężniczych. — 
Dnia:9. otworzono przekopy; w ciągu calego oble- 
Żenia Turcy broniący miasta, zacięty stawiali 
opór. Dnia 138. ostatni szturm przypuszczano. — 
W jednćj z ostatnich potyczek padł jenerał Da- 
mrómont; miał wtedy księcia Nemours przy 
boku. — Jenerał Vałóe, stary Żołniórz, Który 
już w bardzo wielu walczył bitwach , pisze , iż 
nie widział zaciętszój walki, ani żołniórzy fran- 
cuzkich z większą bijących się odwagą. Ofice- 
rowie byli wtój rozprawie szczególnie na ogień 
narażeni, zgoła wielkie iliczne poniesiono straty. 
Mówią o pietnastu oficerach różnych stopni, któ- 
rzy na placu polegli. Pułkownik Combes z kor- 
pusu inżynierów, który był ciężko ranny, umarł 
nazajutrz z ran odniesionych. Kapitana Hacquet 
od tego samego gatunku broni i dwóch adjutan- 
tów ubito. Raniono jenerała Perregaux, pulko- 
wnika Lamoriciere, pana Dumas adjutanta króla 
i pana Richepanse, którego brat poległ w prze- 
szłorocznój wyprawie. — Achmed w towarzystwie 
swoich stronników, uciekł do swych krewnych 
na puszczę. — Mieszkańcy po większéj części 
zostali w mieście , gdzie porządek przywrócono ; 
wojsku naszemu dostarczyli żywności. Kalif, 
będący z Bejem w otwartćj prawie wojnie, pod- 
dać się pospieszył. — Armija nie opuściła mu- 
rów Konstantyny. Karność jest tak ściśle prze- 
strzegana i wszystkie rozporzadzenia czynione są 
z tak wielką przezornością, że boleśny wypadek 
śmierci naczelnego wodza, ani na fhm nie 
zamićszał obrotów. == Wszystkie raporta wapo- 
minają jednomyślnie o zimnćj krwić, jaka książę 
Nemours w tćj niebezpiecznój okazał walce, 
i o zaszczytnym  mianym w niéj udziale. — 
Konstantyna byłoto bardzo warowne miasto, któe 
rego broniono z wielką zręcznością i dzielnościa ; 
to jego tak prędkie zajęcie uważają wszyscy 
wojskowi za jedno z najświetniejszych dzieł oreża.a 

W dodatku do dziennika Commerce zd. 26go 
października czytamy: »Piórwsza brygada pod 
dowództwem księcia Nemoors była przeznaczona 
do rozpoczęcia szturmu. Za nią inne następo- 
wały brygady , lecz z największa odpiórane za- 
ciętościa, dopióro-po kilku sztarmach potrafiły 
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opanować bateryje i wedrzeć się na wały. — 
Wojsko nasze świetnie się trzymało , lecz do 
tych zaszczytnych czynów odwagi smutne takže 
zniószają się obrazy. Przy zdobywaniu sztarmem 
każdego domu okropny panował krwić rozlów. 
Od czasu pamiętnego oblężenia Saragossy nic po- 
dobnego nie zaszło; rozjątrzeni Żołnićrze nasi 
nie dawali żadnego pardonu. Hsiążę Nemours 
chciał przeszkodzić rabowania miasta, ele nia 
było podobna chcióć rozkały jego wykonać. 
Strato naszę liczą na 4000 oficerów, podofice- 
rów iszeregowych , ina 1200 do 100 rannych. 
Depesze urzędowe tylko o 800 zebitych i 300 
rannych wspominają. Słychać Że oblężeni ntra- 
cić mieli 6000 w zabitych, nie licząc mieszkań- 
ców, którzy padli w pićrwszym zapale oburze- 
nia się naszych Żołuićrzy. — Bej przy zajęciu 
Hopstantyny miał jeszcze 10 do 42,000 wojska, 
ale już d. 14go zaczęło się zbiegostwc , a jeźli 
Achmet nie ulegnie pod razami własnego wojska, 
' to niech się przygotuje na zamachy ze btrony 
nieprzyjaźnych mu plemion, Które będą się chcia- 
ły pomścić za wszystko źłe, jakie im kiedy wy- 
rządził. Postanowienie, jakie rząd uczyni, może 
mieć wielki wpływ na przyszłość tych osad afry- 
Kkańskich.e 
Wedlug dzieńnika Zemps, rząd francuzki po- 
stanowił lionstantynę zhrojno zajmować i izbam 
na następuych posiedzeniach przedłożyć zupeł- 
ny system zajmowania tój części rejencyi. W 
równym duchu pisze także Journal des Debats; 
to zrządzi znaczne wydatki, ponieważ między Bo- 
ną a ltonstantyną będzie potrzeba założyć przy- 
najmnićj trzy stacyje albo oszańcowane obozy, 
każdy z załogą po 200 do 300 ludzi. 
Moniteur umieścił list, którym Achmet-bej 
wzywał plemiona arabskie, by się z nim prze- 
ciw Francuzom łączyły. W liście tym twierdzi, 
Że Francuzi pod tyra tylko warnnkiem chcieli 
z nim pokój zawrzćć, jeźli im płacić będzie ha- 
racz, składany niegdyś Dejowi Algierskiemu, ła- 
cznie z wypłata za siedm zaległych lat ostatnich, 
wreszcie jeźli im pozwoli osadzić swóm woj- 
shiem JItezbach Konstantyny, zbudować dwie 
warownie w okolicy tego miasta i po między 
poddanymi jego 500 młodych dziewic wybrać. 


Turcyja. 


Dokończenie przerwanego w ostatnićj 
Gazecie naszćj artykulu z Dostrzegacza au- 
stryjackiego o pobycie J.C.li. MośćArcy- 
księcia Jana w Konstantynopolu: 

Dnia 9 z rana przyjmował JCHMość Arcyksia- 
żę odwiedziny pićrwszego zięcia Sułtana, Halil- 
baszy i teraźniejszego Muszyra z Aidiv, Achmed 
Fethi-baszy. Adalbert, królewicz Pruski, był na 


śniadania u JCKMości, póczóm obaj książęta ogła- 
dali najsławniejsze meczety „stolicy, a w grec- 
kićj dzielnicy Fanal tameczny kościoł patryjar- 
chalny. 

Dnia 40. października o godzinie drugićj po- 
południu J. C. K. Mość Arcyksiążę źwiedziwszy 
zszojownię, tameczny warstat okrętowy i machi- 
my, tudzicz rozpoczętą budowę fregaty »Fewziec, 
udał się do Beyler-Boy, gdzie dla przyjęcia do- 
stojnego gościa festyn był urządzony. Osoby, 
które mieły zaszczyt towarzyszyć JCHMości, były: 
feldmarszałlejtnent kaiążę Wiodiachgritz , feld- 
marszałlejtaaot baron ilammerstein, pułkownik 
korpusu inżynierów Vacani, hrabiowie Morzia 
i Stadion kapitanowie, słażbowi szambelanowie 
SCKMości major de Hauslab , major i komen- 
daot c. k. statku parowego »/Maryja Annas, 
Bua, i hrabia de Sommety, major chevauxleżerów 
Windiaschgratz. C. k. internuacyusz, sekretarz le- 
gacyi Kiezł, i Adelburg piórwszy tłumacz inter- 
nuncyatury , jako tež trzeci tłumacz internun- 
cyatury baron Henryk Teosta, znajdowali się 
także w ówicie JCHMości. Przybywszy przed 
plac wylądowenia, przyjmowany był Arcyksiażę 
przez Fethi Ahmed-baszę, i przez rozstawioną: 
tamże gwardyję wojskowemi gh saluto- 
wany. Gdy JCHMość wszedł na dziedziniec pa- 
lacu, zaczęła grać muzyka austryjacki hymn na- 
rodowy. Na wschodach pałacu steli zięciowie 
Sultana, Halil i Said baszowie, minister spraw 
wewnętrznych Akif - basza , minister skarbe 
Nafis i Hasaib Efendy ze swoją świtą, i towarzy* 
szyli ICIMości do przygotowanćj na przyjęcie 
sali, w którćj się znajdował wielki wezyr Reuf- 
basza z licznóm gronem i z powitaniem wyszedł 
naprzeciw JCIKMości. — Znałtomitsze osoby z re” 
szty świty były August i Adelbert  królewiczo” 
wie Pruscy, Bernhard książę Sasko- Wejmarski 
jego syn, książę Wilhelm, Książę Leuchtenberg 
ambasadorowie francuzki i angielski, poseł pru- 
ski, tudzież sprawujący interesa Rossyi i Nider- 
landów. — Póki nie zaproszono do stołu, rot- 
mawiał JCKMość z wiolkim wezyrem, i kaz 
sobie przedstawić resztę dygnitarzy , mianowicie 
Akif-baszę. Poczómi nastapila powszechna raz- 
mowa aż do chwili, w którćj wszedł książe 
z Samos, i zaprosił do stołu dostojnych gość: 
JCHMość w towarzystwie wielkiego wezyra * 
Said-baszy szedł na czele. Gdy się towarzystwo 
zgromadziło do wielkićj i z cesarską okazałościę 
ozdobućj sali, przybył Sułtan ze strony prze” 
ciwnćj. JCKMość, w towarzystwie reszty dostoj” 
nych osób, wyszedł na przeciw monarchy, „który 
powitał Arcyksięcia, dowiadywał sią o jego zdro” 
wiu, i żałował, žo przeprawie do Beyler: Bey 
słotne towarzyszyło powietrze. Poczóm Jego Wy 
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sokość przemówiwszy jeszcze słów kilka do Au- 
gusta królewicza Pruskiego, wyszedł z sali, wia- 
domo bowiem, iż Sałtao z nikim, nawet z swoi- 
mi własnymi książętami, razem jadać nie może. 
— Towarzystwo udało się do stołu, który w wiel- 
kićj sali pałacu na pięćdziesiąt osób był zasta- 
wiony. — JCHMość Arcyksiążę zajął zaszczytne 
miejsce obok wielkiego wezyra, a po drugiój 
Jego stronie siedział zięć Sułtana, Said-hasza. 
W głębi sali znajdowała się orkiestra pod prze- 
wodnią tureckiego dyrektora muzyki, która wy. 
konywabiem najpiękniejszych sztuk z oper Bel- 
liniego i innych kompozytorów, towarzystwo za- 
bawiała. — Stół zostawiony był na przemiany 
e©uropejskiemi i tureckiemi potrawami. Pod- 
pułkowvik Rifat- Bey, stojący za krzesłem 
Arcyksięcia, miał straż nad osobami, które usłu- 
giwały JCKMości. W połowie uczty spełnił J. 
C. K. Mość toast za zdrowie i pomyślność Suł- 
tana. Poczóm nastapiły inne toasty przez Halil 
baszę: najprzód za zdrowie i pomyślność J. C. 
K. Mości i reszty obecnych dostojnych gości; tu- 
dzież przez wielkiego wezyra za zdrowie i po- 
myślność monarchów, których reprezentańci byli 
obecnymi przy stole, a w końcu przez Augusta 
królewicza Pruskiego za zdrowie i pomyślność wiel- 
kiego wezyra, równie jak obudwu zięciów Suł- 
tana, Halila i Said - baszów, — Tymczasem się 
zciemniło. Pozaświecano kolorowe świóce, Które 
w symetrycznym porzadku na stole były usta- 
wione, równie jak kosztowne kandelabry w po- 
śród sali wiszące, które na około rozpostarły 
emiące światło. — Towarzystwo zabawiło je- 
szcze niejaki czas u stolu, aż wielki wezyr za- 
pytawszy wprzód JCHMość, ażali sobie życzy wstać 
od stołu, imieniem Saltana dał znak do wsta- 
nia. — Zaledwo powstało towarzystwo, gdy Suł- 
tan w poczcie Hałila i Fethi Ahmed baszów zjn- 
wil się u drzwi sali i zwrócił do JCKMości za- 
pytanie, ażali był zadowolony ugoszczeniem, do- 
dawszy, że dla okazania szczególniejszego powa- 
Żania dla dostojnego cesarsko-austryjackiego do- 
mu, przyjmował JCHMość w tém samém miej- 
scu, w którém on (Sułtan) przemieszkiwa. Gdy 
JCKMość z grzecznościa na to odpowiedział, Suł- 
tən obrócił się do Augusta królewicza Pruskie- 
go, i wielu innych osób z towarzystwa i rozma- 
wiał z niemi uprzejmie. — Nim się towarzy- 
8two rozeszło, kazał Sultan oficórowi swego do- 
mu przynieść na rękach swojego najmłodszego 
Byna, księcia Niza Meddin i pokazał go zgroma- 
dzeniu, które tym niespodzianym widokiem było 
Uradowane. — Poczóm gdy Sułtan udał się we- 
wnatrz swoich gmachów, JCIMość z resztą to- 
Warzystwa wyszedł z sali i udał się do pobocz- 
nego pokoju, gdzie roznoszono kawę i likwory. 


— Tymczasem o siódmój godzinie nadszedł wie- 
czór. JCRMość opuściwszy pałac, odprowadzony 
był przez obecnych baszów aż do bramy, gdzie 
od rozstawionój gwardyi wojskowemi honorami 
przyjęty, wsiadł na statek, i do Pery powrócił, — 
Tym sposobem zakończył się dzień, w którym 
Arcyksiążę z najdostojniejszego cesarsko-austry- 
jackiego domu był gościem Sułtana Otomanów. 
Na szczególniejsza uwagę zasługoje ta okolicz- 
ność , iż jeszcze nigdy władzca Otomanów ani 
cudzoziemcom, ani dygnitarzom awojego państwa, 
ani nawet członkom swojćj własnćj rodziny, nie 
dawał podobnój uczty w swym seraju, a zatém 
jestto jedyny przykład w rocznikach dziejów I 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzędowe.) 


(2) Lwów d. 8. listopada 1837. Gdyby się 
producenci mnićj trzymali, mogliby największe 
ilości wódki szumowćj sprzedać po 20 do 21 
kr. m. k. za garniec; albowiem handel poje- 
dyńczy przez brak zapasów w okolicy tutejszćj 
dosyć dobrze idzie, kupcy zatóm chętnicby ku- 
pili, ale gorzelnie zaledwie robić zaczynają i do- 
tąd nie słychać o znacznćj sprzedaży. — List 
z Wićdnia z dnia 27. października r. b. donosi, 
iż przed rogatkami sprzedać można jeden sta- 
pień alkoholu na wiadrze po 28 do 29 kr. m. k. 


Targ na woły we Lwowie d. 30. paździer. 1837, 


Z przypędzonych 297 sztuk wołów w 13 par- 
tyjach, sprzedano rzeźnikom tutejszym , a mia- 
nowicie: Jossel Schitz ze Szczórca, 10 sztuk, 
ważących mięsa 13, a łoju 1 1/2 kamieni, po 
79 zr ; Nuchem Tannenbaum z Gołogór, 106 
sztuk, ważących mięsa 14 1/2, a łoju 2 kamienice, 
po 90 zr.; Herzenhaut z Chodorowa, 9 sztuk, 
ważących mięsa 13 1/2, a łoju 4 1/2 kamieni, 

o 8% zr.; Mrokus z Brzozdowic, 6 sztuk, wa- 
zacych miesa 11 1/2, a łoju 1 kamień, po 64 
zr.; Feldberg z Brzeżan, 20 sztuk, ważących 
mięsa 11, a łoju 11/4 kamieni, po 62 zr. 30 
kr. w. w. — Niesprzedanych pozostało 146 sztuk. 

Dnia 6. listopada 1837. 

Z przypędzonych 151 sztuk wołów w 8 par- 
tyjach , sprzedana rzeźnikkom tutejszym , a mia- 
nowicie: Jossel Schütz z Szczórca, 16 sztuk, 
ważących mięsa 14, a łoju 4 3/4 kamieni, po 
85 zr.; Paweł Dączewski z Nadzictycz , 18 sztuk, 
ważących mięsa 13, a łoju 4 1/2 kamieni po 
82 zr.; Abraham Reiter z Hozdołu, 14 sztuk, 
ważących mięsa 33, a łoju 14/2 kamieni, po 
82 zr. 30 kr.; Fischel Dimand z Rozdołu, 26 
sztuk, madian mięsa 14 3/4, a łoju 2 kamie- 


— 792 


nie, po 96 zr. 30 kr. w. w. — Niesprzedanych 
pozostało 77 sztuk. 


Zealeszczyki d. 3. listopada 1887. Dnia 24. 
października popłynęło tędy do IRossyi 5 tratew 
złożonych z 350 jodeł, na które naładowano 
1800 sztuk miękkich tarcie i 180,000 gątów. Ma- 
teryjał ten sprowadzony był ze Skolego. 

Dnia 27. października spławiono do Rossyi. 5 
tratew skladających się z 300 jodeł, na których 
było 1500 sztuk miękkich tarcic, 70,000 gątów, 
40,000 dranic, 20 kóp łat i 300 bali 3 calo- 
wych; jodły pochodziły z Kałusza, zaś resztę 
materyjału sprowadzono z Bukowiny. 

Dnia 30. października paszczono do Rossyi 4 
tratwę zbita z 60 jodeł, na którą 200 sztuk mięk- 
kich tarcic, 12 kóp łat i 80 miękkich bali nała- 
dowano ; materyjał ton sprowadzono z Pańki i 
Zadowój na Bukowinie. 

Dnia 31. pażdziernika puszczono do Rossyi 1 
tratwę zbita z 90 jodeł, na których było 300 
miękkich tarcic, 13 kóp łat i 20,000 gątów; 
jodły pochodziły z Nadworućj, zaś resztę ma- 
teryjałów zakupiono w Zadowćj na Bukowinie. 

Ceny produktów są teraz następujące: liorzec 
pszenicy 5 ze., żyta 3 zr. 30 kr., jęczmienia 2 
Zr. 45kr, hreczki 2 zr., owsa 1zr. 45 kr., ku- 
karudzy 42r., siemienia konopnego 4 zr., złe- 
maniaków 50 kr. w. w. — Wadra wódki3 zr. 30 
kr. do 4 zr. w. w. 

Od niejakiego czasu dopytują się o niektóre 
produkta, a szczególnie o pszenicę i Żyto. Ma 
kurudza, którą teraz łamią , po nejwięcćj miej- 
scach nie dościgła zupełnie, a po mokrych gran- 
tach jest bardzo licha. 


Nowy Sacz d. 4. listopada 1887. Po długo 
trwającćj niepogodzie mamy teraz od dwóch ty- 
godni piękne dni, które tak do ukończenia za- 
siewów , jakoteż wylkkopania kartofli bardzo są 
potrzebne. Nieplcn kartofli potwierdza się ze 
wszystkich okolic; w wielu miejscach zaledwo 
nasienie się wróciło, w najlepszych zaś 4—5 
ziarn tylko wydały; w takióm położeniu ceny 
zboża bedą bez watpienia stać wysoko. Wódka 
przeciwnie stosunkowo do drogości materyjału, 
z którego się robi, jest tania, czego powodem 
brak wywozu za granicę, i jeżeli z tym pro- 
duktem tylko na miejscowa potrzeb będziemy 
ograniczeni, nie bardzo producentom z nowego 
wyrobu odpowić, gdyż i ta nie będzie wielka, 
kiedy chłopek nió ma wiele z swego produktu 
do sprzedaży i zaledwo wyżywić się potrafi. — 


Temi czasy płacono korzec pszenicy 4 zr., Żyta 
3 zr. 12 kr., jęczmienia 2 zr. 6 Kr. owsa 4 zr. 
6 kr., ziemniaków 48 kr. m. k. przy szczu- 
płych do tego dla zatrudnień w polu dowozach. 
Nasienie koniczu w tym roku jest piękne i mamy 
nadzieję na odbyt; z Wrocławia już odpowie- 
dnie ceny za takowe ofiarowano. 


(Gazeta Krakowska.) Kraków. Ceny zboża 
w cztórech gatunkach, na targowicy w Klepa- 
rzu przy Krakowie sprzedawanego: 


Dnia 30. i 51. zh f: Š [ 
dziernia 1837 r. || z, |gr. || zł. [gr.|| zł. |gr. z] gr. 
Korzec pszenicy . || 15 m 14 | — 
— żyta. . „||12 | — || 11 | 24 
jęczmienia. 8]15)] 7 |20 
owsa . . 6 | — 5 |20 


grochu. .||10 |10)| 9 | 15 
jagieł - . || 34 
rzepaku 
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Parowa Żegluga po Dunaju. 


Linc d. 23. paźdz. Ratyzboński okręt parowy 
Ludwik L., pod kepitanem Neimer, zawinał tu 
dnia wczorajszego o godz. 4tćj po południu, śród 
bicia z moździerzy, zatoczonych po obu brzegach 
rzéki i nie daleko mostu zarzucił kotwicę. Okręt 
ten ma 114 stóp długości. Machina roboty pana 
Róntgen z Rotterdamu, którego syn zajmował 
się kierunkiem budowy okrętu tego na warsta- 
cie Ratyzbońskim , działa z siłą 40 koni. Wo- 
wuętrze okrętu odpowiednie zamiarowi, opatrzo- 
ne jest obficie we wszystkie dla podróżnych po- 
trzebne wygody. Szczególnie elegancko wyglada 
piórwsza kajuta, gdzie meble z drzewa wiszniowego 
jak nejozdobnićj błękitnym adamaszkiem obite. 0- 
kręt ozdobiony był trzema banderami krajowe- 
mi, austryjacka, bawarską i wiirtemberska. Sły- 
chać, Że dwa statki, budowane obecnie ze strony 
król. bawarsko-wirtemberskiego towarzystwa że- 
glugi parowój po Dunaju i większego jeszcze 
rozmiaru, mają z początkiem przyszłćj wiosny 
być użytemi do żeglugi parowój między Ratyz- 
boną a Lińcem. (Wien. Zeit.) 


TEATR POLSKI. 


Jutro: Jan z Kaletu , żeglarz francuzki, komedyja bi- 
storyczna w 3 aktach. 
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